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— Obawiam się, te nie — przy tych 

słowach panna Simpleinson zadrżała —- 
chociaż uważam go za niewinnego.

— A powody, przyczyny? — zawołała 
z wieJkiem ożywieniem — chciałabym o 
nich dowiedzieć się. Na kogo zatem pada 
podejrzenie ?

— Pczwoli mi pani zadać sobie jedno 
pytanie. Racz mi pani wyznać pod sło­
wem honoru, pod groźbą w ecznego potę­
pienia. w imię tego co dla pani najświęt 
sze, czy masz pani na kogo podejrzenie ?

— Nie — odrzekła — jedynie tylko 
podejrzy wam Filipa. Moje serce, jak panu 
już raz oświadczyłam, czyni go nie win 
nym, ale rozum stanowczo temu zaprze­
cza.

— Daruj mi pani, że może obiażę jej 
uczucie, gdy zaoytam. a jest to dla mnie 
rzecz riieslvchan«-j wagi, co panią spowo­

dowało do zerwania stosunku serdecznego 
z Filipem i skłoniło do zaręczenia się z 
Austynem?

Krwawy rumieniec oblał jej twarz.
— Nigdy do Filipa nie czułam serdecz­

nych uczuć i nigdybym z nim się nie za­
ręczyła.

Na tem skończyliśmy rozmowę.
Panna Simpleinson w końcu wyraziła 

życzeń e rozmówienia się osobiście z Fili­
pem i byłaby niezawodnie tego dopięła, 
gtyby wiedziała, gdzie się może z nim 
spotkać. P< nieważ jednak takie widzenie 
się byłoby dla niego zgubą i sprowadziłoby 
natychmiastowe jego przyaresztowanie, nie 
chciałem objaśnić jej nliżej o miejscu jego 
pobytu.

Jedynem teraz mojem życzeniem było 
wyprawić Flipa jak najprędzej do Marsy 
lii. Austyn rzeczywiście przybył, pomimo 
niedzieli; odszukał r as w oberży i oświad 
czy>, że w istocie książki Fil pa znajda 
ją się w szafie, w pokoju zmarłej ciotki. 
Nawet znała ły się tam także i owe pa­
miątki, włosy i listy miłosne, które Austyn 
przywiózł ze sobą na potwierdzenie, że

mówił bratu prawdę. Przypatrywałem się 
wówczas Fdipowi i trzeba przyznać, że tea 
człowiek stracił wszelką nadzieję, iż zd ła 
się usprawiedliwić wobec zarzucanego mu 
czynu. Zawieźliśmy tedy tego biedaka na 
dworzec w 'Lyonie, bo właśnie od hodził 
pocmg pospieszny. Austyn ofiarował mu 
sto fiutów i dał słowo, że za jego przy­
byciem do Montevideo nadeszle mu dwie­
ście funtów, ponieważ ostatecznie umówi­
liśmy się, że naj wł.śeiwszem dla niego 
miejscem pobytu będzie argentyńska rz»oz- 
o< spolita. Kiedy już pociąg ruszył, Filip 
wychylił się z okna wagonu:

— Austynie, rzeki, dotąd jest dla mnie 
niepojętem — czy rzeczywiście jesteś pe­
wny, że ja tę zbrodnię popełniłem?

Pastor wybuchnął płaczem i nie odpo­
wiedział słowa. Pociąg szybko ruszył z 
miejsca, unosząc Filipa z przed oczów wi­
dzów, którzy dość głośao mówili:

— To zapewne bracia 1
Kiedy zwróciłem się do wyjścia, zauwa­

żyłem człowieka, który bacznie przyglądał 
się nam

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
Cenniki ilustrowane na żądanie wysyła

słynne Obuwie amerykański 3
z fabryki Florsheim & Co. w Chicago.



Wolfowicza. Podczas wszczętego skutkiem 
tych skarg śledztwa ustalono co następnie : 
Dnia 10 go lutego r. b. rewirowy VII cyr­
kułu, Mikołaj Daniłow, urzędnik kancelaryi 
warszawskiego okięgu naukowego, Włodzi­
mierz Bogdanów, oraz podoficer 182 rezer 
wowego grochowskiego pułku piechoty Tara­
sów, idąc ulicą Chłodną około godz. 11-ej 
wieczorem, zatrzymywali spotykane, po dro 
dze osoby, dokonywając przy nich osobistej 
rewizyi, przyczem Tarasów niektóre osoby 
uderzał. Studenta Edwarda Szymańskiego, 
idącego ze swą znajomą Ireną Plecką, Tara­
sów zatrzymał krzykiem: „Stój!" Następnie 
Bogdanów w oczach Daniłowa i Tarasowa 
zaczął obszukiwać Szymańskiego, zapuszcza 
jąc ręce we wszystkie jego kieszenie. Z le­
wej kieszeni spodni wydobył portmonetkę z 
35 rb. i szczoteczkę. Portmonetkę tę Bogda 
now otworzył, zobaczył co się w niej znaj­
duje, poczem schował do swojej kieszeni, a 
szczoteczkę wręczył Szymańskiemu mówiąc: 
„Oto pańsk e rzeczy". Daniłow widział to 
wszystko, ale nic nie mówił i na Żądanie 
Szymańskiego , aby udać się do cyrkułu, od­
powiedział odmownie. Następnie Szymańskie 
go zrewidował jeszcze Tar-sow, przyczem 
studentowi znikł z kie żeni klucz od zatrza­
sku. Podczas tego Bogdanów i Tarasów wy 
pytywai Szymańskiego, kto on taki, skąd 
idzie i t p., a Ta'asów wymyślał pannie 
Płeckiej, zamierzał się na nią kułakiem i gro­
ził jej rewolwerem. W tymże mniej więcej 
czasie Bogdanów i Tarasów spotkał na 
Chłodnej Stanisława Sosnowskiego. Tarasów 
zatrzymał go okrzykiem: „Stój!", ude zyl 
go kułakiem w twarz i przystawiwszy d 
skroni rewolwer (nie nabity, jak potem twier­
dził razem z Daniłowem), krzyknął: „Smotri, 
nbju kak sobaku !“ (ej, zabiję jak psa !). So­
snowski oddał Daniłowowi dokumenty osobi 
ste, Bogdanów począł je przeg ądać, a Ta 
rasów jął rewidować Sosnowskiego, wyd był 
z jego ki szeni 1 rb. 40 kop., chu tkę do 
nosa i zabawkę, poczem rzeki: „Masz pie 
niądze, tu nic ci nie zginie" — i oddał 8o 
snowskiemu chustkę i zabawkę, a pieniądze 
schował do kieszeni palta, potem uderzył go 
jeszcze raz i powiedział: „I ż precz!" Wi 
dział to wszystko nocny stróż, Wojciech 
Grzesznok. Tenże Tarasów zatrzymał wów­
czas na Chłodnej Josela Wolfowicza i ude 

— Zapewne Filip będzie w Marsylii are 
sztowanv, odezwałem się.

— Czy tak pan myślisz?
Gdyśmy na dworcu zakupili karty uwa­

żałem, że Austyn naj zęściej posługiwał 
się lewą ręką, więc był mańkutem Od 
tej chwili byłem pr.w y że Austyn Harce y 
musiał być mordercą ciotki.

ROZDZIAŁ XIV.

W Londynie rozeszły się nasze drogi, 
on musiał wrócić do swojej parafii, z któ 
rej dano mu urlop na niedzielę, ajarnia 
I< m czekać na wiadomość o odjeździe Fi­
lipa okrętem.

Pożegnaliśmy się; ja udałem się do swe­
go mieszkania przekonany, że nie pozostaje 
mi nic więcej do dz ałania. Jednakże ciągle 
zaprzątało mnie pytanie czy Austyn Har 
vey zamordował swoją ciotkę, kiedy i 
gdzie. Nie było dowiedzione stanowczo 
czy panna Raynell i Filip Ha yey owej 
nocy spali w tym samym domu i czy w 
poniedziałek rano kufer z trupem był wy­
słany Austyn odwiedził sweg > brata przed 
śniadaniem i twierdził uporczywe że ten 
mord w tym dniu spełniony został. Ta 
jemnica trudna do wykrycia, zagadka tru 
dna do rozwiązania

(Ciąg dalszy nastąpi.)

rzył go czemś twardem po głowie. Wolfo- 
»icz zaczął uciekać, ale Tarasów go dogo 
nił i uderzył jeszcze kilka razy po głowie. 
Na krzyk bitego podeszli Daniłow i Bogda 
now. Na rozkaz Daniłowa, Tarasów obsznkał 
Wolfowicza, wydostał z jego kieszeni port­
monetkę, w której było około rubla i w o- 
czach Daniłowa i Bogdanowa schował ją do 
kieszeni, poczem rewizyi natychmiast zaprze­
stano, a Daniłow kazał W. iść do domu.

Następnie Daniłow, Bogdanów i Tarasów 
udali się do mieszkania Daniłowa. Nazajutrz 
Daniłow, dowiedziawszy się, że Sosnowski 
przychodził skarżyć się na niego do cyrku 
łu, prosił polieyanta Maciaszka, aby skłonił 
Sosnowskiego do zaniechania skargi, gdyż 
on, Daniłow, zwróci mu zabrane pieniądze. 
Tenże Daniłow na trzeci dzień po owej no 
cy przychodził do mieszkania panny Płeckiej 
i nie zastawszy jej w domu, mówił jej mat 
ce, że choć nie brał pieniędzy Szymańkie 
go, ale gotów jest zwrócić mu zrabowana 
sumę i prosił przytem p. Pie ką, aby wpły 
nęła na córkę, by nie zeznawała przeciw 
niemu. Również i Tar-SoW podczas prowa 
dzenia dochodzenia w tej sprawie przez szt»b 
oficera do poleceń przy cberpolicmajstrze 
Lewinsona, mówił, że chce zwrócić Szymań 
•kiemu zaginione pieniądze. Pociągnięci d- 
odpowiedzialności sądowej Daniłow, Bogda­
nów i Tarasów do rabunku się nie przyznali 
i objaśnili: Daniłow, że owego wieczoru Bo 
gdanow i Tarasów byli u niego w gościnie 
i wypili jedną setną wiadra wódki, poczem 
gdy Daniłow szedł do swego rewiru, na 
krańcach miasta, wziął z sobą dla bezpie 
czeństwa swych gości. Gdy wracali do mia 
sta przez Chłodną, on szedł naprzód, a Bo 
gdanow i Tarasów z tyłu, przyczem ci osta 
tni zaczepiali i rewidowali różne osoby, na 
co on, Daniłow, nie pozwalał i nie dawał 
Tarasowowi Sosnowskiego i Wolfowicza, piz 
zatrzymaniu zaś Szymańskiego walenie był 
gdyż zachodził wówczas na Wronią.

Oskarżeni byli przez sędziego ś'eJcu>go o 
sa'żeni w więzieniu na żądanie jednak pro 
kuratora uwolnieni i oddani pod dozór poli 
eyi, Tamow zaś pod dozór swej zwierz 
chnośoi.

Przewodniczący, p. Knuziew, zapytuje o- 
skarżonych: czy przyznają się do winy? Nie, 
żaden się nie przyznaje.

Dlaczegóż jednakże rewidowali przecho­
dniów ? Bo wyszło takie polecenie z kanee- 
laryi oberpolicmajstra.

„Lecz rozporządzenie to dane było policyi. 
D aezegoż pan, panie Bogdanów, urzędnik in 
□ego ministerynm, wmieszałeś się w cudze 
sprawy ?• — zapytnje prezydu;ący.

_Ja się nie mie zał i nie rewidował — 
-dpowiada podsądny — ja tylko odprowa 
dzał Daniłow?... A Szymański mó®i niepra 
wdę. Student wydziału matematycznego i 
miołby przy sobie 35 rubli?! Furda! A dla 
z-go nie powiedział, że miał 35.000 rb ? 

To wszystko robi nienawiść narodowa..."
Świadek pr licyant Maciaszek opowiada < 

periraktacyach z poszkodowanym Sosnow­
skim, o t< m, że Daniłow gotów był zwrócić 
dobrowolnie 1 rb. 80 k< p., ch ć nie przy 
znawtł się do rabunku i na pytanie obrońcy 
oświadczył, że Dmiłow cieszył się doskonałą 
opinią — w cyrkule.

B gdanow zwalał znowu wszystko na nie 
na-iść do „ruskiego tzłowiika*.

Sąd okręgowy wszystkich uniewinnił!
I cóż po takim wyroku powiedzieć o tym 

sądzie? Ci rosyjscy sędziowie ta równi st> ją 
z łajdakami, który h sądzić mieli.

Prośmy oil oihrmimlii!
Galicyi"

Co słychać 
w mieście 17^:

KALENDARZYK.
Dziś w piątek Hilarego. — Jutro w sobotę 

Gertrudy panny. — Pojutrze w niedzielę Ga­
bryela archanioła.

Piątek.
Teatr miejski. Zamknięty.
Koncert pianisty Leopolda Godowskiego 

w sali starego teatru.
Odczyt prof. M. Żdziechowskiego pt. .Za­

ranie rewolucyi rosyjskiej*  o godz. 4 po poł. 
w auli Coli. novum.

Odczyt L. Beuedyktowicza pt. „Zaklęte 
jezioro*  w Klubie szachistów o godzinie
6 wieczór.

Sekcya ekonomiczna odbyła we środę 
pod przewodnictwem r. m. Beringera posie­
dzenie, na którem między innemi dyskuto­
wała nad mieszkaniem dla prezydenta mia­
sta

N iwa ulica o szerokości 15 metrów bę­
dzie otwarta na gruncie pp. Żeglikowskich, 
jako przecznica łącząca ulicę Karmelicką z 
ul. Sobieskiego.

Wystawa Ligi przemysłowej w Krakowie 
rozpoeręła się we czwartek i trwać będzie 
do niedzieli włącznie w 2 salach pierwszego 
piętra ałacu Spiskiego przy linii C D. Jest 
to wystawa ruchoma, która objeżdża wszyst­
kie miasta i miasteczka Galicyi W wysta­
wie bierze udział z górą 50 ciu galicyjskich 
przemysłowców; ich wyroby wyłożone są w 
ozdobnych kasetkach w ten sposób, aby na 
wypadek dalszej podróży wystawy ruchomej, 
Kasetki można było bez wielkiego trudu po­
zamykać i zapakować w kufry.

Postój wystawy w Krakowie jest z rzędu 
84 tym a w ciągu półtorarocznego jej istaie- 
nia zwiedziło ją około 200 tysięcy osób.

W Krakowie wystawa większego zainte­
resowania nie wywołała. Wyroby z żelaza, 
drutu i drzewa, bibułki do papierosów, pa­
pier listowy, cukierki, czekolada, wyroby 
powroźoicze, pasty, wyroby chemiczne itd., 
to wszystko są rzeczy, które nasza publi­
czność codzień widzi w każdym większym 
sklepie lub oknie wystawowem. Na wysta­
wie jest to tylko wszystko zebrane i ułożo 
ne w grupy, przez co daje całkowity obraz 
ojczystego przemysłu.

Wystawa otwarta jest przez cały dzień. 
Młodzież pod opieką starszych ma wstęp 
wolny, dorośli płacą 10 halerzy. Przed po 
łudniem zwiedzają bezpłatnie wystawę szkoły 
ludowe i średnie z gronem nauczycielskiem, 
po południu publiczność. Samej młodzieży 
szkolnej przesunie się przez wystawę do 10 
tysięcy. W czasie pobytu młodzieży na wy­
stawie, wygłaszają odczyty dyr. wystawy p. 
Olszewski i słuchacz filozofii p Pappe.

We czwartek wieczorem o godz. 7 od­
było się na wystawie zebranie krakowskich 
kupców i przemysłowców, w sobotę o godz.
7 wieczór zebranie kobiet, w niedzielę o g. 
4 po poł. ogólny wiec obywatelski, w czasie 
którego wygłosi odczyt p. Olszewski, po­
czem nastąpi dyskusya na temat ojczystego 
przemysłu.

Zgromadzenie członków stowarzyszeń 
kobiecych. Zarząd Ligi pomocy przemysło­
wej przypomina, że w dniu 17 w sobotę o 
godzinie 7 wieczorem odbędzie się na Wy­
stawie Ruchomej Ligi pomocy przemysłowej 
w pałacu Spiskim J P-) zebranie członków 
stowarzyszeń kobiecych krakowskich — dla 
wysłuchania odczytu delegata Ligi pomocy 
przemysłowej „O przemyśle nakładczym w

Współwłaściciel warszawskiej firmy Szalay & Griinhauser =
Skład warszawski przyborów fotograficznych ŚTZUry

Kraków, ul. Szewska 1. 2. chemikalia itp. 1M



Walne roczne zgromadzenie cytrzysiów z 
i mandolinistów odbędzie się dnia 17 bm. v 
o godzinie 6*30  wieczór w lokalu towarzy- I 
stwa przy ul. Floryańskiej 1. 32 z porząd- s 
kiem dziennym: Wybór prezesa, dyrektora l 
artystycznego, wydziału, wnioski i interpe- i 
lacye. I

Koncepty pomnikowe. W tej sprawie o s 
trzymujemy od 8zan. Cechu szewców nastę i 
pojące pismo: Członkowie cech szewców i 
krakowskich wyczytawszy o projekcie po- 1 
stawienia pomnika wodzowi Tadeuszowi Ko 1 
ścinszce przy zbiegu ulic Karmelickiej i . 
Szewskiej, względnie o zamiarze przeniesie i 
nia tam pomnika Rejtana, zabierają głos w : 
tej sprawie. Do plaen owego Cech szewców 
rości sobie bowiem prawo, gdyś w tem to 
miejcu za wolnego miasta Krakowa stała ba­
szta wjazdowa do miasta, której szewcy bro­
nili przed nieprzyjacielem.

I tak już w roku 1897 w dniu 8 marca 
na posiedzeniu Cechu szewców uchwalono 
wznieść pomnik Janowi Kilińskiemu szewco 
wi, pułkownikowi wojsk polskich, w tem to 
miejscu tak, aby twarzą stał do Rynku i pa 
trzal wprost na pomnik Kościuszki. Na tem 
to posiedzeniu uchwalono również wnieść po­
danie do Magistratu w tej sprawie.

W odpowiedzi Magistrat przychylnie za 
łatwi! podanie i ów plac przeznaczył na po­
mnik pułkownika Kilińskiego.

Komitet pomnika Jana Kilińskiego skrzę­
tnie stara się o zebranie składek pomiędzy 
członkami i na ów cel ma już pokaźną su­
mę, lecz nie robi to gł. śno. gdyż zrobiło u 
stępętwo Towarzystwu Kościuszkowemu, by 
ów pomnik już raz stanął, a petem komitet 
ów weźmie się do dzieła postawienia pomni­
ka Kilińskiemu.

Garderobę w starym teatrze na podsta 
wie uchwały miejskiej sekcyi ekonomicznej 
obejmie we własny zarząd magistrat. Pro 
wadzenie garderoby przyniesie gminie po 
kaśny dochód.

Znowu bitka popisowych. We środę w 
szynku Amstera przy pl. Groble powstała zno 
wu bitka między popisowymi z Troianowic: 
Franciszkiem Siwkiem, Franc. Rzepeckim, 
Jakóbem Chrzanem i kolegami, w której 
szklankami i nożami młodzieńcy znacznie się 
poranili. Interweniowało pogotowie ratunko­
we i naturalnie policya, która awanturników 
aresztowała.

Na Saksy.' Ruch wychodźczy robotników 
galicyjskich na robotę do Prus wzmaga się 
z dniem każdym. We środę przejechało przez 
Kraków do 2 tysięcy robotników, wczoraj 
jesseze więcej. Także przejazd emigrantów 
żydowskich przez nasze miasto z Rosyi i 
Rumunii do Argentyny, nie ustaje.

Uoadek z rusztowania. Michał Puk, 51 
letni murarz zajęty przy budowie kamienicy 
przy ul. Bogatej, spad! z rusztowania z wy 
sokości strychu. Oprócz licznych lżejszych 
kontuzyj, doznał robotnik silnego potłucze 
nia klatki piersiowej i nadwerężenia lewej 
nogi. Opatrzonego przez pogotowie ratunko 
we, odwiezione do kliniki chirurgicznej.

Rada państwa
(Telefonem). 

Posiedzenie (rodowe.

Reforma wyborcza.
Mowa posła Daszyńskiego.

(Ciąg dalszy). 
Socyaliści a narodowość.

Dziwię się wykrzykowi, jaki uczyniono 
podczas mowy pos. Adlera, gdy ten po­
wiedział: Jestem może lepszym Niemcem, 
aniżeli niejeden z nas. Ten wykrzyk do­
wodzi tylko zupełnie zawstydzającej nie­

znajomości historyi innego ruchu narodo­
wego. Jak wyście zresztą mogli pojąć ro 
lę Marża, Lassalla, Mazziniego, Mierosław­
skiego i innych rewolucyonistów, którzy 
byli międzynarodowymi i którzy w mię­
dzynarodowej assocyacyi robotniczej re­
prezentowali twórców Manifestu komuni­
stycznego i którzy pracowali dla owych 
narodów, aby one zjednoczone stały się 
niezawisłemi państwami. Jak mogą pojąć, 
że ci międzynorodowcy, ci antynarodowcy 
nie stronili od rewolucyjnych środków, od 
powstania, od rozlewu krwi, aby tylko 
dojść do zjednoczonego, narodowego, nie­
zawisłego państwa. Na to nigdy nie od­
powiecie, tylko przekręcacie prawdę, po­
nieważ nigdy nie zrozumiecie roli, przy­
padającej w narodzie proletaryatowi, w 
walce o wolność całej ludzkości. Dr Adler 
mówił o państwie ludowem i wskazał 
przez to na nieco dalsze stadyum, na pań­
stwo ludowe, w którem lud faktycznie bę­
dzie gospodarzem. Ale nim dojdziemy do 
tego państwa ludowego, to — nie oba­
wiam się tego powiedzieć, że my musimy 
mieć państwo burżuazyjne, jednolite pań­
stwo narodowe. ____________ __, r__ ____ ,___________

Nawet państwo klasowe jest dla nas I nie powiem osiągnąć, bo to było za du 
wygodnym gruntem do prowadzenia wal-| żo, ale ją przygotować i uczynić możliwą, 
ki między wyzyskiwaczami a wyzyskiwa- " '
nymi. Dlatego wszędzie oświadczamy, że 
jesteśmy lepszymi nacyonalistami. dalej 
w przyszłość spoglądającymi i śmialiśmy 
sę, £dy nas nazwano an ^narodowcami. 
W programowem naszem oświadczeniu, 
uaszą praktyczną polityką dowiedliśmy że 
w tem państwie niema jeszcze idei samo- 
istności i niezawisłości każdego narodu w 
państwie, że możliwe jest państwo tylko jako , „ __ ___________ ______  ___ __
demokratyczny Związek państw. Tośmy browolnie i wzięło udział w uroczystem 

i powiedzieli nietylko en passant, ale na r4-1------- ! 1------------------------------- --- —1 —
naszym zjeździe partyjnym w Bernie w 
lesieni w r. 1899 to zost ło ogłoszone. 
Tam wszyscy, zastępcy sześciu narodów

, jednomyślnie, to uchwaliliśmy. W tym du- 
hu przerobiliśmy naszą urganizacyę i pra- 

; cujemy dla osiągnięcia ud/.ielności każde- 
, go narodu, do którego z natury, z uro­

dzenia należymy. Jesteśmy dobrymi syna
I mi narodu, chcąc dla każdego z naszych

przestali być wszechpotężnymi w narodzie. 
Od tego czasu grupowali się oni z chęcią 
około trzech dworów swych zdobywców, 
a przedewszystkiem ratowali swe przywi­
leje^ Najlepsi z nich w kilku bohaterskich 
rozpaczliwych powstaniach usiłowali zma­
zać grzechy swych ojców i straszną ich 
winę okupić krwią. Ale powstania zostały 
stłumione i szlachta była może jedyną 
klasą w narodzie, która chętnie ugrupo­
wała się około trzech tronó*.  Tytuły ich, 
stanowiska urzędnicze, wiele ich dóbr i 
wiele, wiele milionów guldenów, marek i 
rubli zostało przez przychylność tronów 
do ich kieszeni przelanych. Po ostatniem 
powstaniu w r. 1863 wkońcu pogodzili się 
z utratą niezawisłości swego narodu i w 
niezliczonych dziełach swych historyków 
ocalili nam dla przyszłości jedynie etno- 
grafi zno kulturalną niezawisłość i odrę­
bność swego narodu, mimo, że w Galicyi 
mieli wspaniałe pole do eksperymentów, 
choć od ćwierć wieku są w Galicyi jedy­
nie panującymi i mimo, że wszystkiem w 
kraju rozporządzali, co się nazywa potęgą, 
majątkiem i powagą, nie uczynili ani je- 

| dnego kroku aby polityczną niezawisłość 
! nie Dowiem osiągnąć, bo to było za du

Przeciwnie, wszędzie z ideą niezawisłości 
uporali się, we wszystkich trzech częścią h 
Polski czynem dowiedli, że szlachcice i 
magnaci się pogodzili z gwałtem dokona­
nym przed wiekiem na ich narodzie.

Partya dworska w Berlinie stoi zawsze 
pod wodzą szlachcica. Gdy niedawno w 
Wilnie postawiono pomnik Katarzynie ca­
rycy. która Polskę podzieliła nie mniej, 
jak 60 szlachciców pospieszyło tam do- 

odsłonięciu. Złożyli oni honory przed po­
mnikiem tej carowej, która Polskę prze 
mo.ą zabrała. (Oarzyki: „pfuj" u socya- 
lutów).

Stańczycy w Galicyi.
A cóż innego czynią stńczycy w Gali­

cyi, cóż oni nam od szeregu lat nakazują, 
jak nie poddanie się i zatarcie wszelkiej 
myśli i wszelkiej nadziei niezawisłości, 

v..« <. uasKfMu którą może w przyszłości los szczęśliwy
narodów wywalczyć tę wolność, aby był' pozwoli wywalczyć naszej pracy i naszym 
wyposażony w majestat i wszechpotęgę ! staraniom. Czegóż innego uczą oni nas w 
nad wszystkimi członkami narodu, w któ - * mł >dości jak nie tego, żebyśmy byli wier- 
rym chcemy ich mieć niezawisłymi i wol-'nymi. a nie wolnymi obywatelami? Jeżeli 
nymi. jednak zachowaliście myśl etnograficzno-

, 7 . . . , . kulturalne, niezawisłości narodu polskiego,Na,kla.3can«m nlachc.c kr. Da^ut^k.. j sie nie2awlstości pOlit,eznej. to

Jeżeli mówię o szlachcie, to pozwolicie pytam, cóż zrobiliście dia kultury kraju ? 
mi zająć się także wywodami najklasycz- Cóż zrobiliście, aby ten kraj podnieść i 
niejszego szlachcica, który w tej Izbie prze- —ć ~  j—1 L—j___ 1 1 ..___2 I?
mawiał, hr. Dzieduszyckiego. (Żywa we- Daremnie czekałbym na odpowiedź waszą, 
sołość. Głosy u socyalistów: A Stern- Przyszlibyście z wymówkami do nas, wska- 
berg?). I ............................................................

Poseł Daszyński: Sternberg stoi po 
za mym obrębem, to za nadto stara 
szlachta.

Poseł Sternberg: Wierzę. Ze mną 
się pan nie upora! (Wesołość).

Poseł Daszyński: Dr. Adler wpra­
wił mnie w kłopot przekazując mi w mej 
nieobecności autonomiczne, narodowe są­
downictwo nad hr. Dzieduszyckim. (We­
sołość). Nie jestem tak aroganckim, abym 
tę rolę objął; będę go zwalczał z spokoj- 
nem i dobrem sumieniem, ale sąd nad 
nami oboma może wydać dopiero histo- __ r._. r_____  ... _______
rya. Kto z nas obu będzie uwolniony, a ludowi, mówiliście, że bez reformy kon- 
kto zasądzony, to spokojnie pozostawiam stytucyi nie ma reformy wyborczej, ale 
przyszłości. Aby zrozumieć hr. Dzieduszy- jesteście nam dłużni odpowiedź, jau wy 
ckiego, trzeba rozumieć ideę szlachty gali- sobie wyobrażacie tę autonomię, do której 
cyjskiej części, polskich szlachciców. Prze- dążycie?
można i w porównaniu z innymi narodami Autonomia.
nawet najliczniejsza klasa, z końcem wieku ; Autonomistami jesteśmy wszyscy. Auto- 
XVIII utraciła swą państwową rolę. Z u nomia jest wszystkiem, albo niczem — pu- 
tratą niezawisłości Polski także szlachcice stym frazesem albo politycznym progra-

jednak zachowaliście myśl etnograficzno- 
kulturalnej niezawisłości narodu polskiego, 

zrównać z innymi krajami i narodami?

I zywalibyście na biedę w kraju, nie zdoła­
libyście jednak tego dowieść, że wy byli­
ście tymi, którzy chcieli tę biedę usunąć 
i z ludu uczynić wolnych i wyposażonych 
w prawa obywateli. Przeciwnie, wasz 
sejm sprzeciwiał się zawsze każdej myśli 
reformy wyborczej. Pomnażaliście tylko 
przywileje, a miliony wykluczaliście ze 
sejmu — a właśnie hr. Dzieduszycki był 
tym, który pewnego razu powiedział: nie­
chaj kolo nas szaleje burza, my jesteśmy 
pod dachem, my jesteśmy bezpieczni. — 

I Także w ostatniej chwili, kiedyście gnie­
wni wystąpili przeciw rządowi, reformie i
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mem. Przed laty dziesięciu oświadczyliśmy 
w fcomisyi adresowej przez usta pos. Kie 
sewettera, że stoituy na stanowisku jak 
najdalej sitgającej autonomii, że żądamy 
autonom i na nowożytnej podst wia, od 
powiadającej potrzebom pracującego ludu. 
Wtedy byliśmy zwolennikami autonomii i 
od tego czasu służymy silnie myśl' auto­
nomii narodow. Milionom naszych towa­
rzyszów wyjaśniliśmy te myśl. My jeste 
śmy tą partyą, która może być w tem 
państwie narodową i międzynarodową bez 
sprzeciwienia się jakiemuś punk owi na­
szego programu. Jeżeli wy teraz występu 
jecie z żądaniem autonomii, to widzimy 
że między wami, a wszechniemcami za 
panowała najsilniejsza przyjaźń i musimy 
przyjąć, że przyjmujecie projekty posła 
ScLónerera i Wolfa. Cieszę się bardzo, że 
posłowie Scł ónerer i Wolf będą w pr y- 
szłości nadawali kierunek polskiej polityce 
w Galicyi, Będzie to dla mnie w walce 
przeciw wam rzeczą zbyt cenną, iżbym 
nie miał jej powitać z radością. (Weso 
łość u socyalistów).

Woli Abrahamowicza.
Poseł Sehuhmeier: Abrahamowicz 

to powiedział!
Poseł Daszyński: Proszę panów, 

wolę Abranamo wieża od Pastora. Ksiądz 
zrozumie, że nie mówię to z sympatyi o 
sobstej, lecz dla politycznego znaczenia 
posła Abrahamowicza. Cheę tylko w ogól 
ności przedstawić metodę walki hr. Dzie 
duszyckiego. Metoda ta jest bardzo prze 
biegła, ma jednakże jeden błąd, że jest 
za bardzo przebiegła.

Argumenty Dzieduszyckiego.
Hr. D/.ieduszycKi straszy cesarza rzeko­

mym repuoiikanizmem bar. Gautscha (we­
sołość) demokratów straszy on równocze­
śnie dyabelskimi planami urzędników habs 
burskich (wesołość), centrowców straszy 
slab, śc>ą przyszłej skrzyni z głodnymi 
szczurami, autonomistow zaś przewagą 
parlamentu centralnego, Niemców chce 
wzruszyć ukróceniem ich praw, zaś Sto 
wian na/ywa po prostu helotami, profe 
sorów straszy on pastuchami alpejskimi 
(wesołość) — braknie chyba jeszcze, żeby 
straszył pastuchów alpejskich profesorami. 
(Wesołość).

Czyniono tu już rozmaite porównania 
podczas debaty, pozwólcie tedy panowie, 
żebym ja także zrobił porównanie, które 
ni jest wcale obr żające, a to w sprawie 
owych głodnych szczurów. Sądzę, że argu­
menty hr. Dzieduszyckiego s? tymi gło 
dnyrni szczurami, które wzajemnie się po­
żerają i tępią (żywa wesołość) a tej skrzy­
ni ze szczurami nie będziemy oglądali w 
przyszłym parlamencie. — Zapytywał hr. 
Dzieduszycki, czy to ma być karą za na­
szą wierną służbę. Ależ on nie mówił 
wcale o dwóch rzeczach. Specyalnie Gali 
cya została tak ukaraną że wprowadzono 
w niej proporcyonalne prawo wyborcze. 
Niechaj nas Bóg zawsze w ten sposób 
karze, jak ten hr. Dzieduszycki i jego to­
warzysze zostali ukarani przez rząd.

Ks. Pastor zrzeka się proporcyonalnoici 
wyborów.

Poseł ks. Pastor: Prawo proporcyo­
nalne me jest dobrodziejstwem.

Poseł Daszyński: Prawo proporcyo­
nalne jest pewną asekuracyą dla każdego 
z waszych mandatów. Zaprzeczenie nic me 
pomoże

Pos ł ks. Pastor: Zrzekam się tego. 
Po-ei Daszyński: Przed wyborcami 

może<ie się tego zrzekać, wasi kandydaci 
jednakże nie zrzekoą się tego, gdyż pe­
wnych mandatów nikt się nie zrzeka. Nie 
bądźcież przecież takimi grand signeur’ ami.

ru.yi Aromatyczny rrs R. Marczyńskiego 
w składzie fabrycznym (Probiernia) Floryańska 32. 58 ct-

Pan tutaj rozdarowuje własność innych, 
proszę więc na razie nie zrzekać się.

Geomttrya wyborcza w Galicyi.
A geometrya wyborcza? Okręgi wybor­

cze zostały z naszego ciała wykrojone dla 
konserwatystów, aby potrzebowali urzą­
dzać tylko jedno zgromadzenie wyborcze — 
właśnie z mego ozręgu wyborczego w Kra­
kowie wycięto wszystkich robotników.

Ludność robotniczą wykrojono z miast, 
aby utonęli w morzu ludności chłopskiej. 
Natomiast stworzono w Krakowie naj 
mniejszy okręg dla jednej ekscelencyi — 
wiemy nawet dla której (wesołość). 19.000 
ludzi najbogatszych zostało wykrojonych, 
domy ich zostały powycinane jak kasy­
no końszie (tak bowiem nazywa się tam 
kasyno szlacheckie), których właściwie nie 
wolno było odosobniać. Drohobycz i Bo­
rysław zostały rozdzielone mimo, że two- 
rzą jedność i zostały połączone z miasta­
mi odległemi o 115 mil. Wszędzie odcię­
to ludność fabryczną i dla kogo to i w 
czyim interesie?

Pos. hr. Sternberg: A więc zwal­
czajcież to przedłożenie 1

Pos. S om mer: Co będzie z 212 000 
Niemców w Galicyi?

Kto płacił? Szlachta czy lud?
Kto to dostarczał rekruta, o którym p 

Głąbiński teraz mówi, i kto płacił podat­
ki, które wy uchwJaliście z zimną krwią, 
i.tO ponosił koszta, które przez to spada­
ły na plecy robotników, obywateli miej­
skich i chłopów. Wyście służyli, ale na 
swoją korzyść na swój honor. Pozostawa­
liście tajnymi radcami mimo, iż niejeden 
z tajnych radców ukończył tylko dwie 
klasy gimnazyalne. Tajni radcowie i eks- 
celencye zostały udekorowane orderami, 
żywione emeryturami i uposażone wielzim 
wpływem na miliony. Służyliście państwu 
i byliście mu wiernymi, ale myśmy słu 
żyli przy wojsku i my, którzy płacimy po­
datki, którzy wszystkie obowiązki mamy 
spełniać, my państwu nie służyliśmy. 
Przeciwnie, my jesteśmy naród-m rewo- 
lucyonistów, który państwu odmawia re­
kruta, który nie zasługuje na prawo wy­
borcze, który codziennie denuncyuje się 
przed cesarzem, jako Bóg wie jaki szko­
dliwy żywioł w państwie nowoczesnem. 
Komicznie to wszystko wygląda, komiczne 
i zgniłe są wszystkie wasze argumenta.
Parlament ludowy dba o konieczności pań 

stwowe.
Nieprawdą jest, jakoby powszechne pra­

wo wyborcze, gdziekolwiek doprowadziło 
do wyrzeczenia się obowiązków ludu wo 
bec państwa. Przeciwnie w francuskiej 
republice zdarzył się przed kilku tygodnia­
mi wypadek, który jest w Austryi niemo­
żliwym, w państwie Dzieduszyckiego, Syl- 
va—Tarouca i Grabjpayra. Parlament po­
mnożył kredyty wojskowe o 16 milionów. 
Zdaniem parlamentu za mało wydano na 
wojsko — zdaniem ministra wojny za du­
żo. To jest owoc powszechnego prawa 
głosowania. Jeżeli nas pytacie, dlaczego 
my jesteśmy partyą rządową, jak ją na­
zywacie, a właśnie w tym roku głusowa- 
liśmy przeciw kontyngentowi rekruta, to 
odpowiem wam: Myśmy uczynili to ze 
spokojnem sumier iem w przekonaniu, że 
wy to uczynicie. Nie ma obawy, aby bur­
żuj albo szlachcic głosował przeciw kredy­
tom wojstowym.

Państwo i każdy nowożytny człowiek 
wie dlaczego myśmy to uczynili. My czy­
nimy to wszędzie i wypowiadamy wojnę, 
wojnie. My zwalczamy wojnę na drodze 
międzynarodowej, na drodze braterskiej 
solidarności wszystkich narodow. Nie chce- 
my narodow uzbrojonych, przeciwnie, chce-

my wszystkich uzbroić. Mamy jeszcze za 
mało żołnierzy, cheemy z każdego obywa­
tela państwa zrobić żołnierza - lecz chce- 
my usunąć sołdateskę, cheemy, ab ■ ustał 
stan, ii brat strzela do brata. Denuocyuj- 
cie sobie panowie dalej, my także i nadal 
glosować będziemy przeciw rekrutom, my 
będziemy wnosić dwu i jedno letnią służ­
bę wojskową i będziemy za to odpowia­
dać przed ludem i państwem. Hr. Dziedu­
szycki nie mógł się dosyć nagłosić, że jest 
za demokracyą i, że jego demokracya jest 
czemś lepszem aniżeli demokracya rządu 
a nawet socyalistów.

Demokratycznośi hr. Dzieduszyckiego.
Co należy sądzić o argumentach i przy­

czynach, które zrobiły z hr. Dzieduszyc­
kiego demokratę? Został on nim. gdy w 
Galicyi wybuchł ruch za powszeebnem pra­
wem głosowania w tak iranonując.j sile i 
tak legalny, jakiego dotąd nie było w Ga­
licyi. Wobec tego widziało się Koło pol­
skie zmuszonem popuścić trochę ze swe 
go przeciwieństwa względem reformy wy­
borczej. Jest najsilniejszym argumentem w 
walce, którą my prowadzimy w czasie w 
którym upominają się o nią także ruscy 
i polscy chłopi, że także ci biedni chłopi 
domagają się równego powszechnego i taj­
nego prawa glosowania nie szczędząc krwa­
wych ofiar, które składają w ofierze na 
ołtarzu swej sprawy.

Jak wyglądać będzie niemiecka burżua 
zya, jak intelektualni politycy narodu poi 
skiego, niemieckiego i czeskiego, gdy im 
się przytoczy, że nawet ruscy chłopi w tej 
walce poświęcają wszystko dla swej spra­
wy. Gzy nie jest to dla was wstydem, czy 
nie jest to dowodem, że dla was przedsta­
wicieli intelektualnych i przemysłowych wy­
biła godzina My już jesteśmy wszyscy doj 
rzali. A jak się rzecz ma z brakami przy­
toczonymi przez posłów Dzieduszyckiego i 
Głąbińskiego ?

Mandaty z „ch ambrę separee*.
Dotychczas było w Galicyi 20 manda­

tów wielkiej własności i 3 Izb handlo­
wych. Te mandaty reprezentują tylko pół­
tora tysiąca ludności. U nas w miastach 
Galicyi krąży dowcip, że są to mandaty z 
chambre separee, gdyż wyborcy każdego z 
Łych posłów, sit nenia cerbo, mogliby się 
zmieścić w separatce, gdyż tylu ich jest. 
Te mandaty były zupełnie usunięte z pod 
wpływu ludu, miast, robotników i chło 
pów. Oprócz tego ma Galicya 5-5 manda­
tów z wsi i miast i z kuryi powszechnej. 
Jeżeli przez zaprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego nie doznamy jeszcze 
nowej zmiany, to już, jak dotychczas lud 
polski i ruski, zysitałby 23 mandaty. Ale 
rząd powiększył ilość mandatów.

Przypuśćmy, że te 10 mandatów, które 
rząd jut przyznał, będą uchwalone, nie z 
wdzięcznością lecz z oburzeniem to bę­
dziemy mieli 88 mandatów. Jakkolwiek 
panowie przedstawiliście rozmaite cyfry i 
obliczenia, żaden nie odważył się zliczyć 
mandatów zrabowanych polskiemu lu­
dowi.

Kto pozbawił Galicyę madatówł
Przed dzies ęciu laty, w r. 1896 na cze­

le stało ministerstwo polskie, a premierem 
był hr. Badeni, ministrem skarbu dr Bi­
liński, dla Galicyi dr Rittner, dla spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski. Polacy 
wówczas byli ministrami. Piękny był to 
błogosławiony przez bogów czas dla Po­
laków. Właśnie wówczas utworzono V ku­
rę, kuryę sansgutlotów, tych, którzy nic 
nie posiadają. W innych kuryach byli za­
stępcy szlachty, pieniędzy, miejskiej inte- 
ligencyi, rolnictwa, a kurya V z wszyst­



kich ludzi, pour et simple, człowieka jako 
takiego, czy to ubogi, czy bogacz.

Jeżeli kiedy istniała kurya, która otrzy­
mała swe mandaty według mechanicznej, 
równej liczby głów, to była to kurya V 
tak zw. ogólnej klasy wyborczej. (Pctaki 
wania). Według klucza ludności, Galicya 
ir-ała wówczas dostać 22 mzndaty, do 
stali jednak tylko 15. (Glosy: Słu bajcie). 
I właśnie wówczas Koło polskie było mia- 
rodajnem stronnictwem. Polacy nie byli 
wówczas w opozycyi, jak teraz, ale byli 
bardzo, bardzo dobrze przez ministrów 
traktowani, gdyż ministrowie ci byli ko­
ścią z kości, krwią z krwi ich. Przecież 
to byli Badeniowie, Bilińscy. Wówczas Po 
lacy w sprawie liczby mandatów, należnej 
Galicyi, z umysłu milczeli i zadowolili się 
protestem, a kraj stracił wówczas 7 man 
datów. Tych 7 mandatów musi być teraz 
odzyskanych, wina musi być teraz odpo­
kutowaną i mam silną naJzieję, że wła 
śnie po dzisiejszem oświadczeniu prezy­
denta ministrów, który powiedział, że liczba 
zaproponowanych mandatów jest tylko 
propozycyą, tworzyć będzie podstawę 
kompromisu, na podstawie którego uda się 
przedewszystkiem odzyskać tych 7 man­
datów, straconych przez bojaźń szlachci­
ców przed ludem.

Początek nowej ery dla kraju.
Dlatego moi panowie, bądźcie szczery 

mi, bądźcie silniejsi nie przez waszą za­
wiść, ale przez otwartą miłość do wasze­
go narodu, a wtenczas zobaczycie, że dla 
tego narodu reforma wyborcza będzie po- 
czstkiem nowej ery politycznej, że rów 
ność praw politycznych będzie dla niego 
oznaczać początek nowego silniej tryska 
jącego życia i że to nowe życie przyniesie 
nam nowe prawa i nowe dobra. Jeżeli 
spekulujecie, że obecny rząd przez jakieś 
objawy elementarne, trzęsienie lub dżumy, 
runie lub zniknie, to bądź ie przekonani, 
że wszelkie wasze nadzieje muszą się roz­
bić, że są obietnice, które w nowożytnem 
państwie muszą być spełnione, że są ocze 
kiwania, które nie mogą być zawiedzione 
(Żywe oklaski u socyalistów).

Posiedzenie czwartkowe.

Wniosek Wolfa o wyodrębnienie Galicyi.
Wiedeń. Poseł Wolf i towarzysze zgło­

sili wniosek nagły w sprawie wyodrębnie­
nia Galicyi. Wniosek wzywa rząd do przed 
łożenia projektu ustawy dla król. Galicyi 
i Lodomeryi, w której kraj ten co do tych 
spraw, które nie są wyraźnie zastrzeżone 
kompetencyi Rady państwa i rządu cen­
tralnego, otrzyma zupełną autonomię, za 
równo co do ustawodastwa, jak i egze­
kutywy. Galicya z innymi krajami tworzy 
wspólność państwową, z której wynika 
wspólność monarchy i wspólność co do 
tych spraw, które dla wszystkich królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowa 
nych są wspólne i przez wspólne porozu­
mienie muszą być załatwione.

Wolf domaga się, aby jego wniosek zo­
stał odesłany do komisyi dla reformy wy 
borczej z poleceniem, aby obradowano nad 
nim równocześnie z projektem r formy 
wyborczej i aby projekt reformy od ?owie- 
dnio z powodu wniosku Wolfa został zmie­
niony.

Po odpowiedzi ministra obrony krajo­
wej Schoenaicha na kilka interpela- 
cyj, przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
projektem reformy wyborczej.

Mowa posła Kramarza.
Poseł Kramarz omawia mowę Sylwy- 

Tarouca, którą uważa za najpoważniejszą 
z całej dyskusyi, nietylko dlatego, że w 
tak ciepłym tonie traktowała o autonomii 
krajów, ale i dlatego, że owianą była du­

Najbardziej zalecaną jest z powodu dużego i czytelnego druku =====--------- :. 1 ■ r i dla osób starszych, zawierająca WIELKI WYBOIł MODLITW NA GAŁYA nfł nOZPn^T W3 K0K- Wydanie t0 ozdobione różneini winieta ai na pięknym papierze, l v JLJLUU v£lulliJL 11 y, ozdobnej oprawie, z wyciskami i futerałem kosztuje tylko 2 Korony. 

Do nabycia u St. Zielińskiego w Drukarni „CZASU" w Krakowie.

chem społecznym. Ale skargi wielkiej 
własności, że wyrzuca się ją z parlamentu 
są nieuzasadnione.

Nic nie rozerwało tak obecnego parla­
mentu, jak przywileje (Prot«scy ze strony 
Dr. Baernreither.i), jak to, że każdemu 
rządowi wszystko uchwalono i przez to 
uniemożliwiono poprostu jakikolwiek rząd 
parlamentarny. *

Wykazuje cyframi, że przedłożenie sta­
nowi wielką niesprawiedliwość dla Słowian. 
Występuje przeciw wywodom Pergelta co 
do hegemonii należnej Niemcom na pod­
stawie ich kulturalnego, gospodarczego i 
duchowego rozwoju. Stronnictwo mówcy 
występuje naturalnie za ogólnem prawem 
wyborczem, gdyby się jednakże pokazać 
miało, że przedłożenie jest bezprawiem, 
które nie będzie można zwalczyć, to Czesi 
zostawią spokojnie reformę wyborczą jej 
losowi. Występuje za reformą w duchu 
narodowym i w duchu decentralizacji i 
przemawia za ugodą narodową, wskazując 
na Morawy. Pragniemy, kończy mówca, 
pokojowego pożycia z innymi ludami, 
nigdy jednakże nie poz wolim y sobie 
wycisnąć piętna narodu minder- 
wdrthig.

Mowa posła Abrahamowicza. X
Pos. Abrahamowicz polemizuje z 

bar. Gautschem i oświadcza, że twierdze­
nie, że państwo było zawsze wdzięcznem 
Polakom za uchwalanie konieczności pań­
stwowych. jest niesłychanem.

Miarodajną dla stanowiska Polaków do 
państwa była zawsze miłość do cesa 
rza, który umożliwił narodowi polskiemu 
rozwój, oraz zrozumienie, że w narodowym 
interesie należy występować za potęgą 
państwa. Polacy udowodnili, że tam gdzie 
szanuje się ich prawa są najlojalniej- 
szymi obywatelami państwa. 
Mówca odpierał dalej stanowczo ataki Da­
szyńskiego na polską szlachtą i wskazywał 
na liczne ofiary szlachty dla ojczyzny i 
narodu. Po reformie wyborczej nie spo­
dziewa się mówca uzdrowienia parlamentu 
gdyż powód chronicznej bezczynności Izby 
leży w czesko-niemieckim sporze, 
który także obok innych kwestyj zajmie 
i przyszły parlament. Według zdania mo 
wcy przedłożenie o reformie wyborczej 
przyszło tylko do skutku z obawy i pod 
terrorem.

Rząd, oparty na partyach radykalnych 
musiał także w przedłożeniu posunąć się 
do ostatnich granic radykali 
zm u.

Bardzo ostro ab kuje Abrahamowicz 
Gautscha za jego stanowisko wobec Ga­
licyi.

,A teraz Ekscelencyi podobało się tu 
publicznie powiedzieć w odpowiedzi na 
zapytanie pos. Dzieduszyckiego: „Tak, nie 
przeczę wcale, że Koło polskie zawsze by • 
ło za koniecznościami państwowemi, je 
dnakże — i to minister powiedział z pe­
wną intonacyą — państwo zawsze było 
za tó wdzięczne". (Glosy u Polaków: Sta 
chajcie). To znaczy więc: Panom za to 
płacono! Tego rodzaju sposób mówienia 
jest dopuszczalny tylko tam, gdzie się 
rozchodzi o stosunek służącego do slułbo- 
dawcy. (Potakiwania u Polaków). Gdzie 
jednakże chodzi o stanowisko stronnictwa 
wobec państwa, Łam musi się tego rodza­
ju wyrażenie nazwać nieełyschanem. (Ży­
we potakiwania i okaski u Polaków).

Dr Starzyński: Jeszcze nie bywałe! 
(G’osy u Polaków: Tak jest).

Abraham wicz wykazuje dalej patryo- 
tyzm szlachty, która od takiego Daszyń­
skiego uczyć się nie potrzebuje, a kończy 
sło wami:

„Historycznym momentem całej kwestyi 

reformy wyborezej w Austryi jest, że zo­
stała ona poruszona przez bojaźń i ja1 o 
ustępstwo wobec terroryzmu (Potakiwania 
u Polaków); postępowanie, które z reguły 
się mści".

Telegramy „Nowin".
Z caratu.

Robotnicy petersburscy a Duma.
Petersburg. Wskutek aresztowania chło­

pów w Moskwie, wyznaczonych przez pra- 
wyborców na wyborców, robotnicy odmó­
wili udziału w wyborach do Dumy.

Bandytyzm.
Białystok. (Tel. aj. pet.). Uzbrojeni ludzie 

wtargnęli do mieszkania właściciela kan­
toru wymiany i zażądali pieniędzy, a gdy 
ten odmcwił zastrzelili go, a jego funkcy- 
onaryusza zranili. Sprawcom udało się 
ujść.

Wyrok śmierci.
Tyflis. (Pet. aj. tel.). Wczoraj stracono 

mordercę jenerała Griabowa, szefa sztabu 
jeneralnego. 

Kossuth ciężko chory.
Budapeszt W stanie zdrowia Kossutha 

nastąpiło pogorszenie. Chory w nocy kil­
kakrotnie mdlał.

Aresztowanie Henuiga.
Berlin. Głośny morderca i złodziej Hen- 

nig, który przed miesiącem zbiegł w Ber­
linie z rąk policyi w niezwykle śmiały spo­
sób, aresztowany został w Szczecinie, w 
w chwili, gdy pewnemu policjantowi u- 
kradł rower. Hennig bronił się rewolwe­
rem, lecz został pokonany.

JCowg radykalny gabinet 
francuski i jego program.
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu mi- 

nisteryalnem prezydent ministrów Sarrien 
odczytał oświadczenie, jakie złoży w par­
lamencie. Przyjęto jednomyślnie.

Paryż. Odczytana w parlamencie dekla- 
racya podnosi Łiudności obecnej chwili. 
Pierwszym obowiązkiem parlamentu jest 
uchwalenie budżetu. Inwentaryzacya na­
trafiła na zupełnie niespodziewany i nie­
uzasadniony opór. Nikt nie chce naruszać 
wolności religijnej i wyznaniowej. Ustawa 
separacyjna będzie stosowana w duchu 
liberalnym, ale jest obowiązkiem rządu 
przeprowadzić wszystkie ustawy. Rząd za­
mierza z wszelką oględnością, ale też z 
całą stanowczością zastosować nową u- 
stawę, której pewne partye opozycyjne 
starają się nadać inny charakter. Jednak 
rząd wyszuka odpowiedzialnych sprawców 
tego ruchu politycznego i położy mu kres. 
Stosując wszelkie środki ustawowe, jaki­
mi rozporządza, będzie rząd ochraniał u- 
rzędników, oui jednakże muszą szanować 
ustawę i karność.

Rząd me będzie tolerował żadnych agi- 
tacyj przeciwwojskum) oh; ou wszystkich 
oficerów wymaga uszanowania dla przepi­
sów i ustaw republikańskich. Nie przesta­
niemy zwiększać siły narodowej oorony, 
starając się zacieśnić węzły zaufania łą-’ 
czące armię z narodem.

Pod względem finansowym, ekonomicz­
nym i społecznym rząd zajmować się bę­
dzie przeprowadzeniem reform, które się 
odnoszą szczególnie do ubezpieczenia ro­
botników na starość. Przyczyny strasznej 
katastrofy w Courr.eres będą bezstronnie 
zbadane. Zostaną też zarządzone środki



celem zapobieżeaia na przyszłość podo­
bnym wypadkom. Rząd wyraża ludności, < 
dotkniętej katastrofą, współczucie.

W sprawie polityki zagranicznej — koń- ■ 
czy się oświadczenie — zwłaszcza w kwe- . 
styaćh naszej sytuacyi w północnej Afry­
ce łędzieiny kontynuowali stanowisko na- ■ 
szych poprzedników, które parlament nie­
dawno pochwalił.

Paryż. Przy przepełnionej sali i galery! i 
odczytał Sarrien oświadczenie rządu, któ­
re przyjęto oklaskami.

Deputowany Flandin interpelował w i 
sprawie ogólnej polityki rządu i domagał : 
się jasnego oświadczenia w sprawie poli- : 
tyki wewnętrznej- (Potakiwania na prawicy i 
i w centrum).

Deputowany Basly zażądał ustanowie­
nia komisyi śledczej w sprawie katastrofy 
w Courrióres.

Sarrien odpowiedział na interpelacyę , 
Flandina, że rząd stłumi wszelki opór 
przeciw ustawie separacyjnej, prosi jednak­
że o ocenę środków, jakich ma użyć. 
Kwestyą syndykatów urzędniczych rząd 
zajmie się w swoim czasie. Rząd nie 
ścierpi nieposłuszeństwa żołnierzy wobec 
przełożonych. Minister zapewnił wreszcie, 
że wybory będą przeprowadzone legalnie.

Izba przyjęła 305 głosami przeciw 197 
porządek dzienny wyrażający zaufanie rzą­
dowi.

Paryż. Minister spraw wewnętrznych 
Clemenceau kolejno powoła do siebie 
wszystkich prefektów celem poinformowa­
nia ich o polityce rządu i wyznaczenia im 
stanowiska dla zapewnienia przeprowadze­
nia ustawy separacyjnej.
Chłopi francuscy przeciw ustawie separa­

cyjnej.
Paryż. Pod Rennes oddział trenu zaa­

takowany został przez 200 chłopów uzbro­
jonych w widły, a rozgoryczonych z po­
wodu inwentaryzacji. Kapitan i 16 żołnie­
rzy zostało ciężko poranionych.

Saint Annę Dauró. (B. kor.). Przed ko­
ściołem zebrali s<ę chłopi z okolicy, celem 
przeszkodzenia inwentaryzacyi. Także bis 
kup i konserwatywni deputowani i sena­
torowie departamentu przybyli na miejsce. 
Urzędnik musiał odjechać, nie dokonawszy 
inwentaryzacyi.

Różne wiadomości.
Bandyci w Kielecklem. Dzienniki war 

szewskie donoszą: d. 20-go b. m. po tar­
gu w Kielcach, powracali kupcy starozakon- 
ni do Chmielnika. W lesie, tuż za kielec­
kim cmentarzem, rozległy się krzyki i woła­
nia o pomoc.

Wówczas pasażerowie jednej doróżki chcie- 
li zawrócić do Kielc, ale woźnica ich uspo 
koił, mówiąc, że sobie da radę, choćby na­
pastników było 70 ciu.

Złe przeczucia nie zawiodły kupców, bo 
gdy znaleziono się w p łowię lasu, wypadła 
nagle banda, z której sześciu drabów zatrzy­
mało dorożkę, a jeden uderzył woźnicę ki­
jem w głowę.

Nastąpił rabunek.
Jednemu kupcowi zabrali rabusie rb. 1.200. 

W tej sumie liczyć należy kwotę rb. 200, 
zachowaną przezornie w butach. Za tę prze 
zorność kupiec zapłacił butami które mu 
ściągnięto.

Drugiemu zabrano rb. 130, otrzymane ze 
sprzedaży konia, a pozostałym sumy pomniej­
sze, co kto miał.

Podczas całego zajścia, do ofiar napadu 
dochodziły jęki z drugiej doróżki, którą ró­
wnież napastnicy zatrzymali i podróżnych 
sapewnie ograbili.

Jeden z ograbionych pobiegł do Dymin 
do wójta z pośbą o pomoc, pozostali zawró­
cili do Kielc.

Szczegóły zajścia z drugą doróżką, nie są * 
dokładnie wiadome.

We wsi Udorz, w gminie Żarnowiec, ban­
da zbrojna dokonała napadu na mieszkanie 
Jankla Majtelesa. Rabusie mieli twarze do 
połowy zawiązane chustkami i, wtargnąwszy 
do izby, zażądali rb. 1500, pod groźbą re­
wolwerów. Małżonkowie Majtelesowie oświad 
czyli, że sumy takiej nil! posiadają. Wówczas 
złoczyńcy dali kilka strzałów na postrach, 
rozkazując im nie ruszać się z miejsca, a 
przetrząsnąwszy wszystko co było, zabrali 
gotówką 50 rb., weksel na 300 rb. i towaru 
za rb. 50. Puczem wydarłszy z uszu córki 
M. srebrne kolczyki, zbiegli, a jeden z nich 
strzelił na pożegnanie do Majtelesa. Kula, 
przebiwszy żołądek, utkwiła między żebrami,

Ranionego M. odwieziono do szpitala w 
Miechowie.

Są pewne poszlaki, że napad wykonali ci 
sami ludzie., którzy niedawno ograbili Bloda 
w Pilicy.

Królowe zakonnicami Utrzymuje się po­
głoska, że królowa Marya Krystyna po ślu­
bie Alfonsa XIII wstąpi do jednego z kla­
sztorów w Hiszpanii Królowa jest podobno 
nie zupełnie zadowolona z zamierzonego 
związku syna z księżną Eną Battenberską, 
która nie jest katoliczką z urodzenia, a ród 
jej ojca figuruje aż w trzecim dziale kaien 
darza gotajskiego.

Żyje w Europie sędziwa monarchini, która 
pędzi żywot w murach klasztornych. Jest to 
Adelajda de Braganza, z domu ks. Ldwen 
Stein. Poślubiła ona w r. 1851 Don Miguela 
de Braganza, który przez lat 6 zasiadał na 
tronie portugalskim, a zmarł w r. 1866. — 
Wdowa po nim wstąpiła w r. 1897 do kia 
sztoru 8ióstr Benedyktynek w Solesmet (we 
Francyi) Gdy skutkiem ustawy antykongre 
gacyjnej Benedyktynki zostały wydalone z 
Francyi, matka Cecylia (takie jest jej imię 
zakon e) udała się do klasztoru Northwood 
na wyspie Wight, gdzie pędzi na modłach 
i pokucie resztki swego żywota (liczy ona 
obecnie 75 lat). — Przed kilku tygodaiami 
przeniosła się wdowa królewska do Ryde, 
gdzie zakon zakupił nową posiadłość. Tam 
też przybyła rodzona siostra matki Cecylii, 
także Benedyktynka. Dostojną zakonnicę od­
wiedzał kilkakrotaie król Edward, oraz inni 
członkowie rodziny królewskiej.

Syn matki Cecylii, don Miguel de Br»g»nza 
(królewska wysoki ść) jest pułkownikiem 7 
pułku huzarów anatryackich; ponadto żyje 6 
jej córek, które wyszły za mąż za książąt z 
rodu Habsburgów, Burbonów i Wittelsba 
chów.

Nowy zamek cesarski w Wiedniu. Jak 
wiadomo, Casarz Franciszek Józef postanowił 
jeszcze przed 25 laty dobudować do starrgi 
„H fburgu" dwa skrzydła z przeznaczeniom 
na przyszłe mieszkanie monarchy. Monumen­
talna budowla, rozpoczęta przed jedną czwar­
tą wieku, dotąd jeszcze nie jest ukończona; 
nie zanosi się bynajmniej na to, by w nie­
dalekim czasie mogła się stać nową rezyden- 
cyą cesarską.

Właśnie tymi dniami rozwiązał cesarz do­
tychczasowy komitet budowy i w odręcznem 
piśmie poruczył arcyksięeiu następcy tronu 
troskę o dalsze prowadzenie budowy i jej 
ukończenie, co obudziło w Wiedniu niemałą 
sen8acyę. Arcyks. Franciszek Ferdynand bę­
dzie miał niełatwe zadanie do spełnienia. 
Kto wie, czy nie wypadnie mu rozpoczynać 
dzieła „ab ovo“.

Gotowe już, z kamienia ciosowego zbudo­
wane, imponujące na oko lewe skrzydło zamku 
ma tak liczne wady architektoniczne, że o 

i przeznaczeniu go na cele praktyczne niemal 
i mowy być nie może. W mezzaninie widzi­
my okna, mało co większe od okien stajen­
nych. Pierwsze piętro nowego pałacu mierzy 
14 metrów ponad poziomem ulicy, t. j. jest

I położone na wysokości 3 i pół piąter zwy­
kłych kamieni:. Komnaty pałacowe są nsjfa- 
talniej rozmieszczone. Wielokrotnie burzono 
już tam ściany i stawiano nowe i na nic się 
to nie zdało.- Budowla, kosztująca wiele mi­
lionów, wygląda wewnątrz jak zwalisko. Twór­
cami nowego Hofburgu są nieżyjący już obe 
cnie architekci Ssmper i Hasenauer.

K kao. Coraz więcej rozpowszechnia się 
używanie kakao , zamiast kawy lub herbaty, 
dlatego podajemy niektóre szczegóły o tym 
wytworze.

Kakao je=>t owocem drzewa, które wyrasta 
od 3-8 metrów a czasem nawet do 13 me­
trów wysoko i piękną, rozłożystą posiada ko­
ronę ; liście są podłużne, twarde, 20—30 
etin. długie. Przez cały prawie rok drzewo 
wydaj e kwiaty małe, czerwone, które wy­
kwitają wprost z gałęzi, z pnia, a nawet z 
odkrytych kor żeni; również przez cały rok 
z kwiatów wyrastają owoce podłużne, żółte 
a po uschnięciu brunatne, wypełnione słod­
ka wym miąszem i ziarnami, okrytemi bruna­
tną, kruchą łuską.

Okoliczność, że drzewo przez cały rok wy- 
daje kwiaty i owoce, wskazuje na to, że oj­
czyzną jego muszą być krainy słoneczne, o- 
kolice podzwrotnikowe.

I tak jest w istocie. Cała Ameryka po­
łudniowa aż do rzeki Amazonki oraz wy­
brzeża zatoki Meksykańskiej mogą pochwa­
lić się tem, że drzewa kakaowe rosną tam 
bez wszelkich starań ludzkich, niby u nas 
brzozy lub wierzby. Tak, jak one, też nie lu­
bią drzewa kakaowe znajdować się w zbyt 
licznem towarzystwie — do rzadkości więc 
należy gaj lub lasek kakaowy.

Poznawszy wielki pożytek drzew kakao­
wych poczęto je hodować i to na sposób ame­
rykański w znacznych bardzo rozmiarach. Dziś 
nietylko cała Ameryka południowa ale takie 
wyspy Filipińskie, Jawa i Ceylon uprawiają 
kakao i wysyłają na wszystkie strony świata.

Uprawa drzew kakaowych jest dosyć tru­
dna. Wymaga ona temperatury jednostajnej, 
dóbr ej pulchnej ziemi, dużo wilgoci i cienia. 
Nasienie zasiewają wśród roślin wielkolisto- 
wych n. p. bananów, aby młode roślinki mia­
ły ochronę przed zabójczymi promieniami 
słońca.

Po kilku miesiącach przesadza się roślinki 
pod osłonę innych drzew, przyczem jeszcze 
hodowca starać się musi o dostarczenie drze­
wkom potrzebnej wilgoci, o tępienie chwa­
stów i szkodliwych owadów. Dopiero po ro­
ku lub dwóch można wyciąć drzewa osłania­
jące dotąd młodą kultarę drzewek kakao­
wych.

Po trzech latach dopiero ukazują się pier­
wsze kwiaty, a po czterech owoce, w dwu­
nastu latach dosięga drzewo największą swą 
silę i rodzi już potem do lat trzydziestu 
albo i pięćdziesięciu, nie więcej jednak, jak 
po kilka kilogramów nasienia rocznie.

Owoce wyrastają i dojrzewają w przeciągu 
czterech miesięcy; sprzęt zatem odbywa się 
dwa razy do roku. Nasienie obiera się z 
wszelkiego miąszu i zsypuje na kupy, gdzie 
po kilku dniach ulegają lekkiej fermentacyi, 
przez co nasienie traci swój cierpki smak.

Po ususzeniu pakuje się nasienie w worki 
i wysyła ku portom, skąd okręty wywożą 
je w świat dalej. W jakich zaś rozmiarach 
odbywa się ten wywóz, możemy powziąć 
wyobrażenie z tego, że do samego tylko 
Hamburga przywożą w jednym roku około 
10 milionów centnarów ziarna kakaowego, 
które w specyalnych fabrykach zostaje mie­
lone i odtłuszczone.

Shtad foutepianóiu

w.
Kraków, 1. 39, I. p. Linia. A-B.

(Dom W.go WŁ Fischera). M

Tani SślzIoK poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry
1 dlii kretony, perkale, satyny i t. p - Bluzki i halki gotowe — Firanki ora

g-w ■ ■ sr x • | 11 bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobueu
IX Ol i I I * Krawaty w najnowszych fasonach. Wyprawy ślubne. I wr|ł£

yy" bardzo ni sk i e i s t ałe. - Próbki wysyła się o—quz. u' ie
W Krakowie, ulica Mikołajska Ł. 1. i opłacone. —m - Sklep w niedziele i święta pzamk Q‘t
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych, sa 
dolecenia godne pod względem nadzwyczajnej trwałości, a bardzo 

efektowne
Staeye drcgi Jsrayeowe-j 

kolorowane na metalu wSramaeb zwykłych gotyckich i romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryża pizez firmę Pous*ielguc-Rusand,  nadworrego 

jubilera Ojca świętego.
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Władysława Miłkowskiego 
w J{rakowie, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 

otrzymała jedyne zastępstwo tych staeyj na całą Polskę; przesyła 
chętnie jednę ataeyą na okaz i objaśnia o cenie, która jest bardzo 

 umiarkowaną. 22

^■m>! PARRET-ROSE i-si®

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

(minimum 50 halerzy)

Poszukiwane-
Ilr7(łń P°tze,'n7 do fabryki ULIHII wyrobówcukierni- 
czych Jozefa Siermontowsalego 
w Krakowie. Zamiejscowi maia 
piw -zeństwo. 250
Pannę dnUrstwie^ panienkę 

do : auki przyjmie zaraz. Salon 
mód „IRIS“ w Krakowie, ulica 
Szewska a.______________
Mlflfłu ^łowiek, syn ob 
młUliJ w Królestwie Pols 
ukończoną szkołą rolniczą .... 
cką poszukuje praktyki płatnej 
■Wiadomość: w Administracyi o 
wtn“ E. Z.

Około 150 wolnych posad 
różnych dla mężczyzn wskaźe 
„Stellerianzeiger“Cleszyn-Tesch<‘n 
Bliższa wiadomość za dołączeniem, 
marki listowej).

Senzacyjna nowość! Orkiestra w kieszeni! 
takich instrumentów jest w stanie 
utworzyć formalną orkiestrę. 209

ChłopiecSJ&SJS 

Wiadomość Sławkowską ’ nrn 
ujemy zdol .
iwych sprzedawców 

do naszych księgarń kolejo­
wych na peronie w Nowym 

Sączu i Jaśle.
Kaucja 200 — 300 koron b zwa 
runkowo potrzebna. Wiadomość: 
Biuro dzienników, Kraków, plac 
Maryacki 2________  259

Des sprzedania. 
Folwarczek SJTOSft 

w p-iw. podgórskim do sprzedania. 

Wydzierżawię ”PX; 

rzu, razem lub pojedynczo 
’ a mi.

budowlane do sprzed i- 
_nia przy ul. Kopernika J 

w Podgórzu. — Wiadomość! 
u Kirola Breuera w Podgórzu. 
„Cleieland'‘<^7j2| 

(rower na dwóch) damsko-męski 
lub męski do sprzedania. — Obie 
maszyny w znakomitym stanie. — 

Wiadomość u portyera Hote u 
Centralnego, plac Matejki. 2ó5 
FbtWARK;“tu“T» 

ks mieniołom, zabudowa .ia nowe, 
. nwentarzem lub bez, do sprze I 
db,i'a. 2 kim. od Krakowa. Wia- 1 
<1 n: ii: Administr. ,N-w.nu. 2ón

mieszkania
do wynajęcia 

Pnkńi 1 kuchnią, dwa fronty, do ! 
lUnUJ wynajęcia dla bezdzietnych | 
Podgórze, Sokolska 11, parter, 248 
1 Pnlłńi dużT frontowy, ui. e- 
I I URUJ blowany, do wynajęcia 
od 1-go kwietnia 190>i. Wiado-, 
mość- ui. Stolarska I. 4. I. •>.

Rozmaitości. 
Grota Twardowskiego S',; 
przy ulicy Brackiej, poleca dosko-! 
nałą kuchnię i doborowe napoje, i 
Codziennie koncert muzyki ; 
smv ■y.kowej__________________ 175

1U 257
nycli,

J lotna lniane
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakości
po csnach najniższych poleca 

własnego wyrobu
Mieczysław Gonet

w Korczynie.
Cenniki oraz próbki na żądania 

op 'atme. lJ O

REIM i SPÓŁKA l"i‘KRAKi)i»’"5«L. 37.

223

Hanns Konrad wBrux Nr. 458 (w Czechach) 
lUOTjTBnnkóirjt^ytafabrytajiaiądani^d^^opMnieJ

Zakład pogrzebowy
LEONA GAWLIKA

w PODGÓRZU, Rynek Nr. 6. 11

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załawla sam 
wszelkie formalności. Zakład posiada własną pra ownię trumien

i
większy zakład farbowania i pralnia chemiczna |
Antoniego Szapkowskiego I" 
w Krakcwie, ulica Karmelicka L. 20 |. 

przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczą- B, 
i i wywabiania plam ubrania damskie i męskie. 
Iwabne, wełniane, bawełniane i mięszane, aksa- 
ty, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, adamaszki, 
rwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki itp. 
>boty wykonuje się jak najrychlej, po cenach 
ńarkowanych. Na prowineyę za pobraniem 

poczto wem. 239

Chrześcijański Magazyn Mebli

SZCZEPANA ŁOJKA 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 

(obok Hotelu Pollera) 

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p.

PALARNIA KAWY
fi«rw* ,a poleca częściowo

raHSBBW wyborowe

Karay palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„gorącego powietrza" 

po cenach 
najniższych.

JHWORWICKl.
ŁR—aCWUlIRR HJHIWB Ki BBte. 
i'taPwydnłe Umniejsza winy 

izia: Jesteś Pan oskarżony, iż 
na0'^’ewne8 iPc^2^cinw- 

wartościowe^rodkdakkolwiek musia- ' 
leś Pan wiedzieć o tem. Jak i każdy

Po tym znaku 
poznaje się

w których się 
wyłącznie 

S I N G E R A 
maszyny do szy­
cia sprzedaje.

Singer Komn. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków Spitalna 40.

Aptekerza A. Thierry’ego w Pregrada 
obok Rohitsch Sauerbrunn.

Do nabycia w» "».y»'kieh wipwyeh apft.ch ■ d.ogu-ry.eh.

fjdiwca: I.ucyra Szczej aft! s. Ecdaktor odpowiedzialny: ludwik Szczepański W drukarnia J. Fischer.- w Krakowie, Grodzka 82.


